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03-Kto rz�dzi w rodzinie? 
 

 
Dzisiaj zajmiemy si� zagadnieniem przywództwa w rodzinie. W dwóch poprzednich pogadankach: 
Przywództwo wg odwiecznego porz�dku oraz Kto rz�dzi w mał�e�stwie, powiedzieli�my �e: 
 
� Bóg stwarzaj�c człowieka na swój obraz i swoje podobie�stwo, stworzył m��czyzn� i kobiet� i od 
razu uczynił ich mał�e�stwem. Ziemi� i wszystko, co na niej si� znajduje przekazał we władanie 
mał�e�stwu. 
 
� Mimo odmiennych cech m��czyzny-m��a, odmiennych cech kobiety-�ony, stanowili jedno��, cało��. 
 
� T� jedno�� zniszczyło nieposłusze�stwo Bogu, zniszczył grzech. Utracili wi�� z Bogiem, utracili te� 
stan niewinno�ci i otwarto�ci wobec siebie nawzajem. 
 
� Skutkiem grzechu to, co ich dotychczas ł�czyło, stało si� �ródłem ustawicznego napi�cia w ich 
wzajemnych relacjach: Ewy pragnienie utrzymywania intymnej ł�czno�ci, za�yło�ci z m��em zostało 
ska�one wirusem intrygi, manipulacji, podporz�dkowywania sobie najbli�szej osoby; Adam, jej m��, 
przymuszony został do bronienia swojego status quo, przewodzenia coraz cz��ciej sił�, zamiast 
łagodn� perswazj�. 
 
� Dlatego nie dziwmy si�, �e np. feminizm na swój sposób chce wyzwoli� kobiety z uciemi��enia przez 
wieki wytworzonego przez fałszywie rozumiany i realizowany patriarchalizm. Np. usiłuje narzuci� 
egalitaryzm, czyli równo�� w �yciowych rolach, zarówno w domu, w społecze�stwie, jak i w Ko�ciele. 
Wg feministek, ani m��czy�ni, ani kobiety, nie s� wyznaczeni przez kogokolwiek do pełnienia roli 
przywódczej. Obie strony mog� działa� w tych rolach wymiennie. Ale tak naprawd�, w tych ��daniach 
nie tyle chodzi o odwrócenie ról (sam wyraz emancypacja narzuca takie my�lenie: by� jak m��czyzna), 
chodzi tu bowiem o wyrównanie szans. Pewna feministka pisze: Chodzi o to, aby w �wiecie skrojonym 
na m�sk� miar� nie marginalizowa� kobiet. Aby np. system tworzony przez pa�stwo, nie 
dyskryminował kobiet, które musz� urodzi� dziecko – nikt za nie tego nie zrobi – a pa�stwo niejako 
karze je traktuj�c urlop macierzy�ski jako prywatn� spraw� i nie zaliczaj�c go do okresu składkowego 
w ZUS-ie.  
 
� Winni�my tu jasno powiedzie�, �e Słowo Boga w ST adresowane było wył�cznie do narodu 
wybranego, nie do całej ludzko�ci. Naród wybrany miał przyj�� standardy Stwórcy, poganie �yli wg 
własnych. 
 
� Podobnie NT jest norm� dla Ko�cioła, dla ludzi, którzy s� Chrystusa, ludzi, którzy �yj� w dwóch 
wymiarach: wiecznym i doczesnym. Nie mo�na oczekiwa�, �e �wiat winien si� zgadza� z tym, czego 
naucza Jezus, co przekazali apostołowie, co jest dla nas codzienn� norm� �ycia i post�powania. 
 
Wg tych norm nie chodzi o patriarchalizm prymitywny: m�� – pan i władca, do tego wszechwiedz�cy; 
�ona – słu��ca, do tego nieo�wiecona. Np. czasami tłumaczy si�, �e wyraz „niewiasta” oznacza: tak, 
która nic nie wie, a tymczasem kiedy� chodziło o t�, o której si� nic nie wie, nie zna jej, bo zjawia si� 
spoza rodziny, czyli o synow�. 
 
Chodzi o wła�ciwy model rodziny, gdzie wszystko pochodzi od Boga, twórcy uporz�dkowanego �ycia. 
Od Boga wszak zaczyna si� wszelkie ojcostwo – czytamy w 3. r. listu do Efezjan. 
 
Nie dziwi� zatem przywoływane w Dziejach Ap. kobiety greckie lub rzymskie, patrycjuszki, które 
sympatyzowały z chrze�cija�stwem w wydaniu ap. Pawła. 
Nie dziwi� nawrócenia całych domów, jak w p. setnika Korneliusza. 
 
� Ap. Paweł nie dyskryminował kobiet, gdy podczas publicznych nabo�e�stw nakazywał im: 
� zakrywa� głowy � milcze�, �  uczy� si� w domu od m��ów w cicho�ci i pełnej uległo�ci oraz 
zachowywa� spokojnie. Polecenia te miały pomóc chrze�cijanom w odnalezieniu si� w sytuacji, gdy 
b�d�c równi w Chrystusie, s� jednocze�nie ró�ni w swoich rolach tutaj na ziemi. 
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� Paweł nie wprowadził patriarchalizmu, który jest obecny w całej Biblii. Twierdzenia: M�� jest głow� 
�ony. �ony b�d�cie uległe m��om swoim jak Panu, czyli Chrystusowi - maj� kontekst Ko�cioła, 
kontekst odrodzonego �ycia, kontekst obecno�ci Chrystusa w ich sercach i �yciu. 
 
1. B�d�cie na�ladowcami moimi, tak jak ja jestem na�ladowc� Chrystusa. (…) 
3. Chciałbym, �eby�cie wiedzieli, �e głow� ka�dego m��a (Int) jest Chrystus, m�� za� jest głow� 
kobiety, a głow� Chrystusa - Bóg. (1 Kor 11,1-3 BT) 
 
Z faktu pochodzenia Ewy od Adama ap. Paweł wywodzi jej zale�no�� od m��a, ale zaraz dalej 
stwierdza, �e chrze�cija�stwo zrównuje w prawach m��czyzn� i kobiet�: 
 
11. Zreszt� u Pana ani m��czyzna nie jest bez kobiety, ani kobieta nie jest bez m��czyzny. 
12. Jak bowiem kobieta powstała z m��czyzny, tak m��czyzna rodzi si� przez kobiet�. Wszystko za� 
pochodzi od Boga. (1 Kor 11,11-12 BT) 
 
� W patriarchalizmie wła�ciwym powinna dominowa� zasada komplementarno�ci, czyli wzajemnego 
dopełniania, uzupełniania si�. Albowiem zdefiniowane przez Boga zró�nicowanie roli m��czyzn i 
kobiet w domu i w Ko�ciele ma na celu harmonijne funkcjonowanie podstawowej komórki 
społecze�stwa, jak� jest mał�e�stwo i rodzina. U podstaw aktu stworzenia człowieka była zasada: 
działajcie razem, w parze (w.26-28), w harmonii, w naturalnej koegzystencji (w.30)  
 
Jako Ko�ciół Jezusa winni�my własnym przykładem proponowa� �wiatu niwelowanie skutków 
upadku w grzech przez � promowanie osobistego nawrócenie grzesznika, przez � promowanie silnych 
mał�e�stw i rodzin, przez � dalekosi��n� trosk� o młode pokolenie, któremu nale�y dawa� przykład.  
 
	wiat współczesny � oddziela współ�ycie płciowe od mał�e�stwa, � promuje posiadanie dziecka bez 
m��a, � współczesny �wiat tworzy standardy oddzielania seksu od mał�e�stwa, a nawet od płci – byle 
znale�� zaspokojenie. Instytucja mał�e�stwa, rozumianego, jako zwi�zku m��czyzny i kobiety, zanika 
na rzecz zwi�zków partnerskich. Rozmaite zdobycze cywilizacyjne sprzyjaj� temu, � �e mo�emy si� 
oby� bez m��a czy �ony, � �e ka�dy jest samodzielny i niezale�ny pod ka�dym wzgl�dem, � �e jeste�my 
tylko partnerami, a nie jednym ciałem – jak to zamierzył Stwórca.  
 
� Promowany jest model singla zamiast rodziny. Zwi�zki na dochodzenie do siebie dla dora�nych 
potrzeb: seks, wypoczynek. Rodzina jest potrzebna od �wi�ta, np. wigilii, a je�li nie rodzina, to grupa 
singli t� rodzin� wy�mienicie zast�pi i zorganizuje sobie wigili�. Kobieta nie musi mie� m��a do 
szcz��cia – czytałem ostatnio tekst pewnej polskiej feministki, �e jest szcz��liwa ze swoim synem – 
tym najwa�niejszym m��czyzn� swego �ycia – jak dumnie deklaruje. Nie bierze pod uwag�, jak 
gł�boko krzywdzi swego syna, który przez całe �ycie nie b�dzie miał ojca. Niszcz�ce tego skutki b�d� 
dawa� zna� o sobie nawet w nast�pnych pokoleniach. 
 
Dzisiaj w prasie wyczytałem: Ju� co pi�te dziecko w Polsce rodzi si� w zwi�zkach pozamał�e�skich. To 
ponad trzy razy wi�cej ni� 20 lat temu. Według pewnej prof. demograf z SGH: "wiadomo było, �e to w 
ko�cu nast�pi".  
 
W 1970 r. dziecko pozamał�e�skie to był w Polsce ewenement - zaledwie 5 proc. (27 tys.) spo�ród pół 
miliona niemowl�t. 40 lat pó�niej, w 2009 r. urodziło si� 420 tys. dzieci, z tego a� 85 tys. w zwi�zkach 
partnerskich. 
 
Nie�lubnych dzieci przybywa, bo coraz mniej Polaków decyduje si� na formalizowanie zwi�zku. 
Jeszcze w latach 80. wska�nik nowo zawieranych mał�e�stw na 1000 osób osi�gał 9-10, w ub. roku 
było to ju� tylko 6,7. 
 
Jak dodaje cytowana pani prof. - je�li nie nast�pi� jakie� zmiany, to zbli�ymy si� do �redniej krajów 
zachodnioeuropejskich, gdzie �rednia dzieci w zwi�zkach nieformalnych wynosi 35 procent. Według 
demograf, w ci�gu tej dekady ju� co trzecie dziecko w Polsce mo�e pochodzi� ze zwi�zku 
pozamał�e�skiego. 
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Mo�e wreszcie nadszedł czas, aby tzw. chrze�cijanie, ludzie sił� rzeczy traktowani przez istniej�cy 
układ społeczny jako chrze�cijanie, mogli sobie u�wiadomi� i gło�no powiedzie�: jestem poganinem! 
Np. w tegorocznym powszechnym spisie ludno�ci w Wielkiej Brytanii w dziale "religia" obok innych 
przekona� religijnych po raz pierwszy mo�na b�dzie wybra� opcj� "poganin". Dzi�ki temu poganie na 
Wyspach konkretnie si� policz� i okre�l� swoj� przynale�no��. Taki eksperyment w Australii wykazał 
szybko rosn�c� liczb� osób przyznaj�cych si� do poga�stwa. 
 
Dlatego ka�dy z nas, kto ma w sobie Ducha 	wi�tego, ludzie Chrystusa, winni�my swoje pogl�dy w 
poruszanej kwestii poddawa� Pismu 	wi�temu, rozumie�, �e �wiat został przez Stwórc� 
uporz�dkowany i poddany ludzkiej parze, mał�e�stwu. A instytucja mał�e�ska winna by� szanowana 
– jak mówi autor listu Hebrajczyków. Winno by� dla nas oczywiste, �e Stwórca nikomu zlecił 
panowania, ani podporz�dkowania – zlecił nam współdziałanie, uległo�� jedni drugim w boja�ni 
Chrystusowej – jak mówi ap. Paweł w zdaniu poprzedzaj�cym owo słynne:  
22. 
ony, b�d�cie uległe m��om swoim jak Panu, 
23. Bo m�� jest głow� �ony, jak Chrystus Głow� Ko�cioła, ciała, którego jest Zbawicielem (Ef 5,22-23) 
 
Wspólne �ycie naszych prarodziców miało by� � słu�b�, nie rz�dzeniem, � twórczym działaniem, nie 
walk� o władz�. Razem mieli zarz�dza� tym, co im Bóg powierzył.  
 
� Je�li wspomniałem o spisie ludno�ci, to i w naszym kraju w tym roku ma odby� si� kolejny spis 
ludno�ci i przypuszczam, �e znów pojawi si� pytanie: kto jest głow� w rodzinie? Znów b�d� wahania w 
wielu rodzinach.  
 
Na Ukrainie, np. spis wykazał, �e we współczesnych ukrai�skich rodzinach głow� jest... kobieta. 
Sytuacja taka wyst�puje przynajmniej w ponad połowie rodzin w kraju naszych wschodnich 
s�siadów. I jest tak w rodzinach zarówno miast, jak i wsi.  
 
A dla przypomnienia: wg definicji spisu, głowa rodzina to osoba, na której spoczywa główna 
odpowiedzialno�� za utrzymanie rodziny; osoba, która podejmuje wa�ne decyzje w danej 
rodzinie 
 
Oto gar�� wypowiedzi z naszego, polskiego podwórka: 
� Pewna kobieta mówi: W naszym zwi�zku to ja pełni� rol� tzw. głowy rodziny i zajmuj� si� 
wszystkim. Oczywi�cie, w �yciowych decyzjach nie podejmuj� decyzji samodzielnie, zawsze konsultuj� 
sie z m��em. Zreszt� w drobnych sprawach te� staram si� pyta� go o zdanie. Ale to wła�nie ja jestem 
„motorem wszelkich działa�”. Czasami mam tego do��, �e wszystko jest na mojej głowie, ale z drugiej 
strony chyba nie mogłabym spa� spokojnie, gdybym sama nie dopilnowała jakiej� sprawy. Taki ju� 
mam charakter. 
 
� Inna kobieta: U nas to bywa ró�nie. Mamy podzielone obowi�zki. Ja zajmuj� si� wszelkimi 
sprawami papierkowymi, dokumentami, urz�dami itp. M�� ma na głowie samochód, ogródek, 
kominek, i tzw. m�skie sprawy domowe. Sprz�tanie nale�y raczej do mnie, ale zdarza si�, �e on robi to 
za mnie. Z gotowaniem jest podobnie, ale cz�sto i m�� gotuje. Ka�de sprawy omawiamy razem i 
podejmujemy wspóln� decyzj�. Wi�c tak naprawd� to chyba oboje dzielimy si� t� głow� po połowie. 
 
� Kolejna kobieta: U mnie w domu było tak, �e to mama zawsze si� musiała o wszystko martwi�, 
załatwia�, a tata tego nie doceniał, potrafił tylko narzeka�, a sam nigdy nic nie zrobił, �eby było lepiej, 
zreszt� nadal tak jest. W moim mał�e�stwie od razu postawiłam na to, bym nie musiała by� 
wszystkim obarczona. M��owi zostawiam podejmowanie decyzji w kwestiach, na których lepiej sie 
zna. U nas nie ma takiej typowej „głowy rodziny”. 
 
� Inna kobieta: Nasze mał�e�stwo ma charakter partnerski. Dzielimy si� wszystkimi obowi�zkami. 
Decyzje podejmujemy razem. Mamy dwie głowy rodziny. 
 
�  Jeszcze jedna: A ja, wbrew apelom o równouprawnienie, b�d� chciała, by mój m�� był oparciem i 
głow� rodziny. Oczywi�cie, wykluczam przypadek, w którym kobieta nie ma NIC do powiedzenia. 
Niektóre kwestie (wakacje, wychowanie dzieci) powinny spoczywa� na obojgu. Uwa�am, �e w zwi�zku 
powinna panowa� równo�� i szacunek. 
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� Inna wypowied� na koniec: Rz�dzimy wspólnie, moja �ona i ja. I bardzo staramy si� nie dopu�ci� do 
władzy trójki naszych dzieci! 
 
� A teraz oddam głos pewnemu duchownemu: 
Kiedy przychodz� do kancelarii parafialnej narzeczeni i po rozmowie ze mn�, ich proboszczem, 
podpisuj� dokumenty, dochodzi do małego sprawdzianu. � M��czyzna, jako d�entelmen, podaje 
narzeczonej pióro, �eby pierwsza si� podpisała. � Wówczas mówi�: przepraszam bardzo, ale w Ko�ciele 
pierwszy podpisuje m��czyzna. � Zazwyczaj nast�puje lekka konsternacja i wtedy tłumacz�, �e dzieje 
si� tak dlatego, poniewa� zgodnie z zamysłem Boga i nauczaniem Ko�cioła, m��czyzna jest tym, 
którego opiece Pan Bóg powierzył „słabsz�” kobiet�. � Najcz��ciej narzeczona rozpromienia si�, 
poniewa� zaczyna rozumie�, �e to nie jest dla niej dyshonorem, �e ten fakt podnosi j� w godno�ci. 
Przy okazji oboje słysz�, �e m�� ma by� odpowiedzialny i troskliwy wobec swojej �ony.  
 
Mówi� wtedy, �e m��czyzna jest głow� rodziny, a wi�c tym, który wpisuje si� w porz�dek praw Bo�ych 
i w dzieło budowania wi�zi mał�e�skich i rodzinnych opartych na miło�ci. � Otwieram z nimi Pismo 
	wi�te i wskazuj�, �e �ródło ojcostwa wyra�nie jest zapisane w prawie Bo�ym. � Pierwszym 
człowiekiem, którego Bóg powołał do istnienia był m��czyzna. � W Ksi�dze Rodzaju odkrywamy 
prawd�, �e zarówno m��czyzn�, jak i kobiet� Bóg stworzył do miło�ci i ka�de z nich obdarzone zostało 
wła�ciw� sobie funkcj�. � Ale to m�� ma by� pierwszy w miłowaniu. Jest on głow� rodziny, dlatego te� 
ma by� pierwszy w miło�ci. Nie chodzi tutaj o stopniowanie miło�ci, kto bardziej kocha, ale o d��enie 
do tego, by miło�� coraz bardziej dojrzewała. � Tajemnic� miło�ci mi�dzy innymi jest wzajemno��. 
Tym za�, który ma uczy� miło�ci, obdarowywa� ni� nie tylko �on�, ale i dzieci, jest wła�nie 
m��czyzna. � Jego autorytet jako ojca jest niezb�dny w całym procesie kształtowania i wychowania 
młodego człowieka. Warto tu zwróci� uwag� na dwie bardzo wa�ne rzeczy. Po pierwsze, nie jest si� 
dobrym ojcem bez odpowiedzialnie prze�ywanej relacji do �ony, bez szczególnej odpowiedzialno�ci, 
która zasadza si� na opieku�czo�ci wobec niej, trosce o jej dobro i dobro rodziny - opieku�czo�ci na 
wzór Józefa, opiekuna Jezusa. Po drugie, ojcostwo dobrze prze�ywane musi by� zawsze wspierane 
przez �on�. � I trzeba te role przyj�� jako dar, którym si� cieszymy i ofiarujemy sobie nawzajem jako 
rodzice oraz naszym dzieciom. Trzeba umie� si� cieszy� tym, �e jestem ojcem, �e jestem głow� 
rodziny, �e mam, zdolno�� do miło�ci, zdolno�� do odpowiedzialno�ci, zdolno�� do opieku�czo�ci, 
zdolno�� do pomocy. Takie atrybuty pozytywnie oddziałuj� na psychik� dziecka. Uwra�liwiaj� na 
wzorce post�powania i wpływaj� na kształtowanie si� autorytetów moralnych, duchowych i 
psychicznych. Tam, gdzie nie ma ojca, gdzie matka sama je wychowuje, dzieci s� niespójne 
wewn�trznie. 
 
Wszystkich nas, ludzi Chrystusa, ukierunkowuje Słowo Bo�e. 
 
22. 
ony, b�d�cie uległe m��om swoim jak Panu, 
23. Bo m�� jest głow� �ony, jak Chrystus Głow� Ko�cioła, ciała, którego jest Zbawicielem 
24. Ale jak Ko�ciół podlega Chrystusowi, tak i �ony m��om swoim we wszystkim. 
 

25. M��owie, miłujcie �ony swoje, jak i Chrystus umiłował Ko�ciół i wydał za� samego siebie, 
26. Aby go u�wi�ci�, oczy�ciwszy go k�piel� wodn� przez Słowo, 27. Aby sam sobie przysposobi� 
Ko�ciół pełen chwały, bez zmazy lub skazy lub czego� w tym rodzaju, ale �eby był �wi�ty i 
niepokalany. 
28. Tak te� m��owie powinni miłowa� �ony swoje, jak własne ciała. Kto miłuje �on� swoj�, samego 
siebie miłuje. 
29. Albowiem nikt nigdy ciała swego nie miał w nienawi�ci, ale je �ywi i piel�gnuje, jak i Chrystus 
Ko�ciół, 30. Gdy� członkami ciała jego jeste�my. 
31. Dlatego opu�ci człowiek ojca i matk�, i poł�czy si� z �on� swoj�, a tych dwoje b�dzie jednym 
ciałem. 
 

32. Tajemnica to wielka, ale ja odnosz� to do Chrystusa i Ko�cioła. 
 

33. A zatem niechaj i ka�dy z was miłuje �on� swoj�, jak siebie samego, a �ona niechaj powa�a m��a 
swego. Ef 5,22-33 (BW) 
 
Nie jest to łatwe. 
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� Czasem w dobrej wierze nauczamy o tych sprawach, np. podczas konferencji dla kobiet, a potem 
uczestniczki odnosz� wra�enie, �e wykładowczynie staraj�c si� przybli�y� im psychik� m��ów, 
m��czyzn, aby umiały im wspiera�, wła�ciwie uczyły je manipulowania m��em, u�ywaj�c do tego 
Biblii.  
 
� Na konferencji dla m��czyzn za�, mo�emy niezbyt precyzyjnie opisa� punkt widzenia naszych �on, 
które swoim post�powaniem wywołuj� w nas wra�enie, �e chc� nas zdominowa� w drodze 
manipulacji, co znów wywołuje nasz� samoobron�. A to nasila agresj� po obu stronach i frustracj�. 
 
� Dlatego jestem zwolennikiem organizowania konferencji wspólnych, aby łatwiej wychwyci� te 
niedomówienia.  
 
� Obserwuj�c błyskawicznie zachodz�ce zmiany w społecze�stwie, wy�cig szczurów, wymienno�� ról – 
urlopy macierzy�skie ale i tacierzy�skie, zanikaj�cy brak podziału na czynno�ci i zawody zwi�zane z 
płci�, kobiety w rz�dach, my, ludzie Chrystusa, mo�emy si� zagubi�. 
 
� Powołanie do słu�by jednej ze stron – �wiadomy wybór obojga mał�onków. 
Przykłady: 
� Aimee Sample-McPherson (1980-1944); �ycie pasmo wielkich sukcesów i tragedii, lata 20., wybór 
wypełniania powołania do słu�by dla Pana nad potrzeb� stabilizacji rodziny – skutek: rozwód. Owoc: 
kilkadziesi�t tysi�cy ludzi w zało�onym ko�ciele w Los Angeles, budowa obiektu, zało�enie koled�u 
biblijnego, wydawanie ksi��ek, czasopisma, stacja radiowa, troska o ubogich podczas Wielkiego 
Kryzysu, stworzenie jednej z denominacji zielono�wi�tkowej – okupione rozstrojem nerwowym, 
przedawkowaniem �rodków nasennych i �mierci� w wieku 54 lat. Oczekiwania wobec niej tłumów 
garn�cych si� do niej po modlitw� o nawrócenie, uzdrowienie, chrzest w Duchu 	w. szybko j� 
przerosły – czytamy w biografii. Zaowocował brak wsparcia w m��u – romans z jednym z jej 
współpracowników, potem nieudane trzecie mał�e�stwo z du�o młodszym od siebie m��czyzn� 
przetrwało niecałe dwa lata, samotne smaganie si� z ró�nymi chorobami, pomówieniami, 
oskar�eniami w ko�cu wp�dziły j� w depresj� i przedwczesn� �mier�. Informacje pobrałem z jej 
biografii oraz filmu dokumentalnego z udziałem m.in. jej s�dziwych ju�: córki i syna.  
� Marilyn Hickey Denver, Kolorado, (79) lata 50-90 
� Joyce Meyer, w czerwcu 2011 w warszawskiej sali kongresowej 
Bóg stworzył nas razem, współdziałanie, ka�dy wg swoich wła�ciwo�ci, trzymaj�c si� modelu Stwórcy, 
który nazwaliby�my hierarchicznym:  
Chciałbym, �eby�cie wiedzieli, �e głow� ka�dego m��a (Int) jest Chrystus, m�� za� jest głow� kobiety, 
a głow� Chrystusa - Bóg. 
Czy jest to dobre? O tym w nast�pnym wykładzie:  
 

04-Kto rz�dzi w Ko�ciele?  
 


